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J M "  a ta g .
Oswobodzone w ielkim  i ofiarnym  czynem 

żołnierza polskiego kresy wschodnie, Je we 
wschodniej Galicyi i te  na  północy n a  ziem ach 
litew skich, są św iadkam i dziwnego ale tak  cha­
rakterystycznego zjawiska. Oto ci, którzy naj­
więcej krzyczą o konieczności ja k  najdalszego 
pochodu na w schód w ołują o ekspedycye k arn e  
i bezwzględną adm inistracyę, szukają ty lko spo­
sobności, aby te  isto tn ie dziś tak  w ażne dla 
Polski rubieże jaknajprędzej opuścić i dostać 
się n a  in tra tn ą  posadę w W arszawie.

W e Lwowie od szeregu miesięcy jesteśm y 
św iadkam i trw ałej em igracyi juźto całych  urzę 
dów i  insty tucyi, już  to  poszczególnych „wybi­
tn y ch 8 fachowców , bez których cen tra lne  w ła­
dze w  W arszawie abso lu tn ie  obejść by się nie 
m ogły. To sam o donoszą p ism a warszawskie
0 masowej ucieczce „kresowców " polskich z 
W ilna, do tego stopnia, że adm in istracya pol­
ska odczuw a dotkliw y b ra k  ludzi prz^ obsadze­
n iu  najkonieczniejszych posterunków .

Gdy w k ilk a  dn i po oswobodzeniu W ilna 
groził ternu m iastu  ponow ny najazd bolszewi­
cki i k to  m ógł, robo tn ik , kolejarz, dzieci a n a ­
wet ch łop  b iało rusk i chw ytali za broń, aby 
wesprzeć walczące wojska, patryo tyczni m ło­
dzieńcy z W iln a  by li już w W arszawie, aby 
„robić" oburzenie przeciw odezwie Naczelnika 
państw a.

Zam iast n a  kresach u trw alać  polskość, w 
W arszaw ie istnieją liczne kom itety  „obrony 
kresów ", urządza się wiece, zbiórki i tańce, p o ­
sądza się wszystkich niem iłych sobie polityków7, 
że wyrzekają się kresów. W  W arszaw ie zdaniem  
tych em igrantów  ze w schodu najlepiej kresów 
bronić m ożna...

Tym czasem  Sejm uchw alił p raw o sam osta­
now ienia o sobie ludów  ziemie b. W . Ks. L itew­
skiego zam ieszkujących, tym czasem  prez. m in i­
strów  Paderew ski oświadcza się w Paryżu za 
plebiscytem  ludności na  ziem iach Galicyi wscho­
dniej przez wojska polskie odzyskanych. Ale 
patryo tyczni kresowcy uw ażają tę  w łaśnie chw i­
lę za najwłaściwszą, aby kresowe ziemie opu­
ścić.

T rw a n a  posterunku  i b ron i go bez krzy­
kliwej dem agogii ch łop  i rob o tn ik  polski i ta  
część inteligencyi, k tó ra kresy za swoją siedzibę 
uważa.

Opuścili je Grabscy, W asilewscy, którzy swą 
nieobliczalną po lityką do w ybuchu w alk  n aro ­
dowościowych i rozwroju poczucia narodowego 
u ch łopa ruskiego w ydatnie się przyczynili.
1 poseł Adam gotów objąć in tra tn ą  posadę w 
W arszawie, ty lko m an d a t poselski chwilowo 
m u  w  tern przeszkadza i ty lu , ty lu  innych  pa­
ten tow anych  obrońców  Lwowa i Galicyi wscho­
dniej z lekkiem  sercem  opuszcza posterunek tak  
głośno przez siebie broniony.

Dlatego aby uzdrow ić stosunki na  kresach, 
d la  stworzenia w arunków  aby zapow iadany ple­
biscyt d la spraw y polskiej w ypadł jak  najko­
rzystniej, trzeba, aby ci m ieszkańcy tej nieszczę­
snej ziemi, którzy o przynależności jej do Pol­
ski k rw ią swoją świadczyli, którzy w doli i n ie­
doli losy swoje z tą  ziem ią związali, także o 
polityce m ieli głos decydujący. Nie ci, którzy 
dziś tu, ju tro  tam , choćby najm ocniejsi w sło-

Nie w Wersalu, to w Berlinie!
Lloyd George grozi

W IEDEŃ, 1 czerwca. Prez. m inistów  Lloyd 
George, k tó ry  świeżo odwiedził wojska angiel­
skie pod Amiens, wygłosił podczas uroczystości 
wojskowej przemowę, w której między innem i 
ośw iadczy ł:

Niemcy mówię, źe pokoju nie podpiszę Na
to odpowiem y im  t a k :

Moi Panowie! Pokój podpiszemy. A jeżeli to 
się nie stanie w Wersalu, to zrobimy to w Ber­
linie. My, naczelnicy rzędów, oczywiście tam nie 
pójdziemy; ale wiemy, że tam pójdzie nasza 
armia, dlatego nie ustępimy w żadnym punkcie. 
Nasz traktat pokojowy musi być Niemcom na-

marszem na Berlin.
rzucony, gdyż od tego zależy przyszłość świata.

Uzupełnieniem  powyższych słów Lloyda 
George’a  jest oświadczenie złożone przez m in i­
stra  wojny C hurchilla w Izbie gm in, k tó ry  po­
wiedział, źe nadeszła chwila ostatniego rozstrzy­
gnięcia, a państw a koalicyi są na  ten  wypadek 
w zupełności przygotow ane Nad Renem stoi ca­
ła armia w pogotowiu do marszu.

Oczekuje ona tyiko rozkazu, aby podjęć po­
chód.

M inister C hurchill podał ponadto , że w ostat­
n ich  czasach zgłosiło się 170 tys. ochotników 
do armii.

Nowe granice Austryi.
PARYŻ. 2 czerwca, noc. (Pat.). (Hawas). W rę­

czenie warunków pokojowych delegacyi austryac- 
kiej odbyło się w  pbniedziałek popołudniu. W rę­
czenia dokonał imieniem konfereneyi p. Dutasta. 
Podobno Renner nie uczynił żadnego oświadczenia.

Rozdział II. stanowi o granicach. Granica pół­
nocna z Czechosłowacyą idzie za daw ną granicą 
administracyjną, która rozdziela prowincyę eze- 
|ską i m orąw ską od Austryi górnej i Austryi dol­
nej, z niektóremi małemi poprawkami a przede- 
wszystkiem okolicą GmunĄ i Felśberg wzdłuż rze­
ki Marchii. Granica południowa z W łochami i 
państwem  serbsko-kroacko-słoweńskiem jna być 
wyznaczona później przez główne mocarstwa-

sprzymierzone i sojusznicze. Na wschodzie idzie 
granica tuż na wschód! od Bleiburga, przekracza 
Drawę tudzież powyżej Lewandy, stam tąd biegnie 
na  północ od Drawy, gdzie państwo serbsko-kro- 
acko słoweńskie otrzym a M arburg i Rachersburg 
1 łączy się na północ od Raehersburga z granicą 
węgierską. Granice zachodnie i północno-zacho­
dnia z Czechami, grąn*ea zachodnia z Szwajcaryą 
i granica wschodnia pozostają niezmienione.

W  rozdziale III uznają strony  tra k ta t za­
w ierające granice B ułgaryi Grecyi, W ęgier, 
Polski, R um unii, państw a serbsko-kroacko-sło- 
weńskiego i czesko-słowackiego, k tóre zostaną 
teraz łub później oznaczone.

Komunikat sztabu generalnego: :* 5ał  “ Ś S *  frontach bez zmiany.
WARSZAWA. 2 czerwca, noc. Komunikat z Haller.

B i l i  Silili M in ?
• WARSZAWA. 2 czerwca, noc. W czoraj przy­

szło na Pradze do zajść w  czasie zabawy tanecz­
nej, w  której uzięli udział z jednej strony żołnie- 

a z tipugiej Imiljcya. W  spraw ie tej komunikuje 
wydział prasowy Ministerstwa spraw  w ew nętrz­
nych: Na skutek krwawych zajść między fukcyo- 
naryuszami milicyi i żołnierzami armfi, które się 
zdarzyło 1 bm., powołana została natychmiast

z l i n  i  Warszawie.
komisya śledcza, złożona z przedstawicieli Mi­
nisterstwa sprawiedliwości, spraw wojskowych i 
spraw  wewnętrznych. Zadaniem komisy i jest szy­
bkie i gruntowne zbadanie przyczyny zajścia i 
usunięcie ich radykalne, oraz uniemożliwienie na 
przyszłość. Komisya ma też ustalić, k to  i w  jakich 
rozmiarach brał udział w  zajściu.

Straszna katastrofa. 100 ofiar.
WIEDEŃ. (B. K. z Berlina). Lok. Anz. poda-i Sueskim pożar. Ł adunek  i parowiec zostały 

je  wiadom ość, że na  parow cu adm ira ł „P on ti“, j zniszczone, a około 100 osób zatopionych. 
któr.y jechał do Indochin. w ybuch ł w kanale} ----------------------- -----

w ach, m ają być wyrazem  m yśli politycznej k re ­
sów.

Czas otrząsnąć się z demagogii, k tó ra  tylko 
w przepaść now ych w alk zapędzić nas może, 
trzeba wzrokiem  sięgnąć w daleką przyszłość, 
trzeba n a  realnych podstaw ach zbudow ać gm ach

polskiej polityki kresowej. Jeżeli ten  gm ach b u ­
dować będą ci, którzy kresy za swoje ziemie 
uznają, Polska i ludność wszelkiej narodowości 
kresy zamieszkująca może być o przyszłość spo­
kojna.
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Z historyi armii ukraińskiej.
ZacząfeK jej. — Oficerzy. — U szczytu rozwoju. — Śmiertelny cios, zadany przez 
den. Iwaszkiewicza szeregom ukraińskim. — Rozlflad ich. — „Kompania de­
zerterów*1. -  Braki, niedostatek. -  Belszewizm. -  Jak walczyli „Petlurowcy*6? 
Poziom moralny armii ukraińskiej. — Senzacyjny telegram atamana Kraussa.

Krauss i Klee.
(Od naszego korespondenta  wojennego).

wite, byty w nim ie&iostki, których zarzuty po­

Powstanie siły zBrojnej Ukrainy.
Zaczątkiem siły zbrojnej U krainy były b a ta­

liony ruskie w pu łkach  galicyjskich. Austrya 
przy goto wy wuj ąc oddanie Galicyi wschodniej 
Ukraińcom , celowo ściągnęła oddziały ukraińskie 
z różnych frontów  i dyslokowała je w większych 
m iastach Galicyi.

Ponadto zmobilizowano „strzelców siczowych*4, 
a wkońcu b ran k a  przym usow a dostarczyła ma- 
teryału  ludzkiego dla celów wojskowych U krainy 
Zachodniej.

Korpus oficerski
sk ładał się z daw nych oficerów austryackieh, 
a także i pruskich. Zarówno oficerowie-Ukraińcy 
jak  i narodowości niemieckiej, przeszli z etatu  
Austryi na  etat Ukrainy. Tem bardziej, że płaciła 
im ona znaczne sumy.

Armia ukraińska pow stała stosunkowo szybko. 
Brakło jej ato li duchowej spoistości. Elem ent 
ideowy w yobrażały w niej formacye „strzelców 
siczowych", najbitniejsze i najofiarniejsze wpo­
śród szeregów ukraińskich. „Siczowcy" wiedzieli
0 co walczą. Już mniejszą wartość przedstawiały 
daw ne bataliony austryaćkie, aczkolwiek w y­
kształceniem  i spraw nością wojskową, zdobyte- 
ini w ciągu wielkiej wojny górowały nad „si- 
czowcami". Natom iast pułki, powstałe z poboru 
przymusowego, wnosiły elem ent rozkładu w a r­
mię ukraińską, Chłop rusk i niechętnie szedł na 
„wojnę wyzwoleńczą44. Może nie wierzył w jej 
powodzenie. Pobudek ideowych nie m iał wcale, 
chociaż chętnie przyjm ow ał za swoje hasło wy­
właszczenia własności wielkiej i podziału ziemi.

U szczytu swego rozwoju
stanęła arm ia ukraińska w miesiącu lutym  1919 
roku. W krótce też rozpoczęła ofcnzywę m arco­
wą, której rezultatem  było odcięcie Lwowa od 
Zachodu i przerw anie połączenia kolejowego na 
lin ii Lwów—Przemyśl. Dla nielicznych wojsk 
polskich i bohaterskiego m iasta nastała kryty­
czna sytuacya. Ukraińcy oddzielili poszczególne 
grupy polskie, starając się je otoczyć i zgnieść 
zupełnie. W zdłuż to ru  kolejowego Gródek-Sądo­
wa-W isznia zbudowali znakom ite rowy strzele­
ckie, a to r kolejowy na znacznej przestrzeni 
zniszczy i całkowicie. Już-już, zdawało się, będą 
u celu. Lwów padnie wskutek głodu, bohater­
skie zastępy polskie znajdą się w ukraińskim  
sam otrzasku.

Lecz wtedy zjaw ił się na widowni wojny 
ukraińskiej

nowy wódz, generał Iwaszkiewicz,
m ając pod swymi rozkazam i posiłki z genera­
łem  Aleksandrowiczem na czele. W spaniały roz 
m ach ofenzywy polskiej przekreślił realizujące 
się już plany dowództwa ukraińskiego. Rusini 
ponieśli w drugiej połowie m arca ciężką klęskę. 
Odpędzono ich od to ru  kolejowego Gródek— 
Sądowa W isznia, odebrano zajęty teren i zm u­
szono do odw rotu.

Generał Iwaszkiewicz wymierzył arm ii u k ra ­
ińskiej śm iertelny cios, zadał ciężką ranę. Krwa­
w iła ona długo, lecz o wyleczeniu jej chirurgo­
wie ukraińscy m arzyć nie mogli.

Rozkład.
W szczął się w szeregach ukraińskich roz­

kład. Ja d  bolszewizmu sączył się też w jej ciele
1 do reszty podkopyw ał chory organizm . do­

bitek, skarb  Ukrainy Zachodniej nie posiadał 
zasobów. W skutek chaosu, panującego w niej, 
jak  również .wadliwej gospodarki, żołnierz u k ra ­
iński nie dostaw ał jad ła  w  należytej ilości, a 
także jego pobory zm alały prawie do zera.

O wyposażeniu szeregów ukraińsk ich  nie w ar­
to wspominać. B rakło im  m undurów , butów  
bielizny. Brakowało też leków i, co straszniejsze 
nadewszystko, lekarzy.

„Kompania dezerterów".
W  tak ich  w arunkach  rozkład w arm ii m u­

siał nastąpić. Dezercye, nierzadkie już poprze­
dnio, wzmogły się w zatrw ażający sposób.

By im przeciwdziałać, puszczono w ruch  a- 
parat żandarm eryi. Środki tę jednak  nie pom a­
gały wiele. Dezercya tak  się rozpowszechniła, iż 
kom enda uk ra ińska utw orzyła osobną, „kom pa­
nię dezerterów 44. S tanow iła ją  sotnia 23-cia, 
„kuren ia44 3-go, pod dowództwem por. Bisanza. 
O ddaw ano do niej każdego schwytanego dezer­
tera , zaaplikowawszy m u poraź pierwszy 25 n a ­
hajów. Gdy zdezerterował ponownie, otrzym y­
w ał w razie ujęcia, od 50—70 nahajów , a nie­
rzadko aż do 150 w dwu albo trzech ra tach ! 
Bici żołnierze m dleli, tracąc przytom ność. Nie­
jeden zak o ń czy ł życie pod kijam i I

Ale straszliwe „lekarstw o“ knu ta , godne car­
skiej Rosyi, a  nie dem okratycznej republiki, nie 
zaradziło dezercyom. Stawały się one maso- 
wemi.

,Petlurowczycy“.
Pom oc wojskowa U krainy rosyjskiej dla za­

chodniej przedstaw iała się bardzo skrom nie. 
Trochę czerkiesów, trochę kozaków przysłano 
na fron t galicyjski. Bili się oni rozmaicie. Czer- 
kiesi dzielnie, Kozacy o wiele gorzej. Zato w 
rab u n k ach  n ik t im  n ie sprostał. Zdarzało się 
jednak , że wojsko Pctlury , przybywszy do Gali­
cyi, w kilka dni po przyjeździe siłą zdobywało 
wozy kolejowe i odjechało do rdzennej Ukrainy, do­
konawszy szeregu rabunków.

Poziom moralny armii ukraińskiej.
Żołnierz ukraiński nie walczył ze1 względów ideo­

wych. W armii ukraińskiej takich było niewielu. Ci 
zaś, których do niej przymuszono, starali się głów­
nie trudy wojenne i służby wojskowej wynagrodzić 
zdobyczą w jakiejkolwiek formie. Stąd liczne rabun­
ki, gwałty, wymuszania okupów pieniężnych. Ła­
pownictwo, tak rozpowszechnione w Ukrainie1 Za­
chodniej, stało się głównem źródłem dochodu dla 
państwa, jego dygnitarzy. Ryba cuchnie od głowy. 
Brali łapówki dostojnicy cywilni i wojskowi, brał je 
także i prosty szeregowiec. Brał, skąd tylko i kiedy 
się dało.

Żołnierz ten widział system łapownictwa, uprawia­
ny przez oficerów. Oni właściwie demoralizowali sze­
regi żołnierskie1. Zabawy, hulanki i operacye finanso- 

! we, dające im możność zaopatrywania się w pienią­
dze, zwracały uwagę szeregowców, budziły w nich 
odrazę do swych przełożonych, nieufność, rozgory­
czenie. Żołnierz kpił sobie głośno i publicznie ze 
swych zwierzchników. Ukłonów wojskowych im nie 
oddawał. Rozkazy spełniał pod groźbą nahai i przy­
musem.

Sensacyjny telegram atamana Krausa,
wysłany dó Sekretaryatu Ukrainy zach. w  Stani­
sławowie, donoszący o nadużyciach oficerów, jest 
przekonywującem stwierdzeniem małej wartości 
korpusu oficerskiego w armii ukraińskiej. Zape-

wyższe nie dotyczą, lecz tu nie o  wyjątki, tylko
0  całość chodzi.

Cóż więc dziwnego, że arm ia ukraińska staw ała 
($ię z idmiem każdym mniej bitna, a  bardziej zdemo­
ralizowana. W ybuchały w  niej często bunty żoł­
nierskie, szerzył się bolszewizm.

Gdy wreszcie nastąpiła klęska w. marcu, oble­
ciał Ukraińców strach, wszczęła się w. ich! szere­
gach panika. Ofenzywa grupy lwowskiej w dniach 
kwietnia również niemało przyczyniła się do nie­
w iary w  ich siły. Oto — po 6 miesiącach krw a­
wych ofiar i  walk — Ukraińcy rozpoczęli od­
wrót z pode Lwowa, mimo wspaniałych fortyfi- 
kacyi, w które przemienili swe pozyeye. Ten od­
wrót plastycznie uzmysławiał im bezcelowość wy­
siłków orężnych, przekreślał rachuby zdobycia 
miasta, okazywał nicość zabiegów.

Także wiadomość o armii Hallera nie napełniła 
ich ufnością.'

Wkońcu wspaniałe uderzenie generała Iwaszkie­
wicza, siła ostatniej kontrofenzywy polskiej całkowi­
cie zgniotła zbrojne zastępy ukraińskie. Stawiały one 
w początku jej rozpaczliwy opór, który nie zdał się 
na nic. Ogarnęła je wkrótce panika, objął popłoch.
1 tern tłumaczyć należy owe niezwykle szybkie tem­
po marszu zwycięskich wojsk poi., mimo ;niepogody,we-* 
zbranych rzek, i terenu (na Podkarpaciu) górzystego.

Pogrom Ukraińców jest całkowity. Ich siła zbroj­
na rozpadła się.

Zasługa to wodzów polskich, głównie gen. Iwasz­
kiewicza, a największa — masy szarych żołnierzy.

Ataman Krauss.
Jeden z najdzielniejszych wodzów ukraińskich, a- 

taman Krauss, jest narodowości niemieckiej. W, woj­
sku austryackiem posiadał rangę pułkownika.

Krauss dowodził grupą, która miała na celu zajęcie 
Przemyśla (w zamierzeniach ofenzywnych), a obro­
nę Sambora i zagłębia naftowego (na wypadek de­
fensywy). Jako wódz, okazał niejednokrotnie wybitny 
talent wojskowy. Ostatnio choćby w tem, że, po­
niósłszy klęskę pod Chyrowem, gdzie mu przełama­
no front, nie pchnął swej cofającćj armii w odwrócie 
na Sambor, tylko część jej skierował na Stary Sam­
bor, przez co uniknął zupełniej katastrofy. Byłaby 
ona niechybnie nastąpiła, gdyby wszystkie jego od­
działy korzystały z nielicznych dróg odwrotowych.

Krauss osobiście z czynów swoich przedstawia 
się korzystnie. Dla ludności był dobry, gwałtów nie 
tolerował, a nawet starał się im przeciwdziałać.

Gdy placówki nasze docierały do Biskowic (od­
dalonych o 9 km. od Sambora), Krauss znajdował 
się w pancerce. Rozbiły ją celne strzały naszej ar- 
tyleryi. Wówczas ataman ukraiński wyskoczył z niej 
i, jak prosty żołnierz, bronił mostu na Dniestrze. 
Klęski nie spowodował. Nie mógł jej zaradzić.

Ciekawe, że1 kiedy Krauss był w pancerce, w nie­
dalekiej odległości, przy pierwszej patroli polskiej, 
złożonej z 15 ludzi pod komendą pj)or. K y c i, któ­
ra zajęła dwa mosty na Dniestrze, znalazł się też 
wódz tej grupy polskiej, co atakowała Kraussa, gen. 
Zieliński. Przyjechał on autem na najdalej wysunięty 
teren bojowy i stanął obok naszej patroli. Tak w 
pobliżu siebie byli dwaj wodzowie, nie wiedząc za­
pewne o tem, iż mogą się oczami oglądać. Pięknie 
to świadczy o generale Zielińskim, że, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, wysunął się na czoło swej ar­
mii aż ku pierwszej patroli. Ale trzeba i atamanowi 
Kraussowi oddać sprawiedliwość, że też w pierw­
szych szeregach starał się powstrzymać zwycięski 
pochód przeciwni ka.

Wbrew doniesieniom,
ataman Krauss nie jest w niewoli.

Przychwycono jego kancelaryę, korespondencyę, 
rzeczy, on sam atoli zdołał umknąć.

Ataman Klee,
Wręcz przeciwieństwo tworzy z Kraussem drugi 

ataman, Klee, operujący koło żółkwi. Krwiożerczy

K I N O  „ L E W 9 <| ssfcla Filharmonii oto. teatru

N a d a w y  
ezajny 
dramat 

z Ł® lą 
Menseann

Od poniedziałku, dnia 2 czerwca b. r.
(0 cześć hcBiefy) Nadto wesoła kom. z Osi Oswalda pf
„Nie eltce być mężczyzną"
Od pląlMn, S czerwca HERMY PORTEM
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Przybycie ges. Iwaszkiewicza do Lwowa.
Oczekiwanie.

3

Zwycięski, chrobry obrońca kresów stał się 
Lwowowi tak drogim, że z prawdziwem uniesie­
niem radości śpieszyły w niedzielę tłumy miesz­
kańców ku dworcowi, gdzie miano go przywitać 
i tryumfalnie do m iasta wprowadzić.

Ulice zajaśniały bielą i szkarłatem chorągwi, 
balkony przybrano dywanami, kwieciem) i godłami 
narodowemi. Tysiące członków straży obywatel­
skiej ustawiły się wzdłuż głównych ulic, pilnując 
ładu wśród tłumów, rojących się różnobarwną 
falą na ulicach, a zwłaszcza na dworcu, gdzie 
już przed godziną 12 oczekiwano przybycia ge 
nerała.

Między innymi byli obecni: dowódca dywizyi 
lwowskiej, gen. Jędrzejewski z szefem sztabu, m a­
jorem Rylskim, szef kwatermistrzowstwa, gen. 
Grandowski z szefem sztabu, m ajorem  Maryańs- 
skim, wicepr. Namiestnictwa Grodzicki, prezydent 
miasta Neumann, z wicepr. dr. Chlamtaczem, Obir- 
kiem, dr. Schleicherem, Stahlem, Rada miejska 
in corpore, dyrektor polieyi dr. Remlender, dyre­
k tor kolei inż. Barwicz, dyr. wodociągów, inż. 
Aleksandrowicz i t. d. Z  jednej strony ustawiono 
kompanię honorową i orkiestrę, z drugiej zamy­
kał dworzec oddział Legii kobiecej.

Przybycie Wodza.
Godzina 12. Pod halę wjeżdża pociąg sztabo­

wy. Z piątego rzędu wagonu wysiada generał. 
Na wstępie gen. Jędrzejewski składa raport gen. 
Iwaszkiewiczowi, poczem wita wodza imieniem 
m iasta prez. Neumann, kreśląc te uczucia, jakie 
przepełniają serca wszystkich mieszkańców, o- 
calonych znakomitymi czynami bojowymi gen. I- 
waszkiewicza od zagłady, zniszczenia i niewoli.

Enf&zyazm zebranych wywołała
odpowiedź gen*. Iwaszkiewicza, 

który o zwycięstwach swych w szlachetnej pro­
stocie mówił, że są  zasługą tylko żołnierza pol­
skiego... Oddał też hołd1 „tym dziepion| i kobietom,, 
które chwyciły za broń, rozstrzygając odwagą 
i męstwem o  losie niiasta“ . Przemówienie zakoń­
czył generał słowami: „Niech żyje arm ia i boha­
terowie lwowscy!“ Zabrzmiały okrzyki na cześć 
armii, broniącej kresów, oraz jej Wodza, którego 
dni chwały opromienia także blask najpiękniej­
szy, miłości i przywiązania wdzięcznego ludu..

P o  raportach' udał isię generał na plac przed 
dworcem, gdzie żywiołowo wznosiły się z piersi 
ludności wybuchy radości, czci, i uwielbienia. — 
W iązanki kwiecia, wdzięczną dłonią rzucane, za­
sypały samochód generała.

Pojazdy ruszyły z miejsca. Droga ku miastu by­
ła wspaniałym wjazdem tryumfalnym. W idział ge­
nerał w oczach w itającej go fali, jak bardzo Lwów, 
Go kocha i jak wdzięczność gorąco okazać pra­
gnie...

Owacyjne powitanie zgotowało też oswobodzi­
cie łowi przed hotelem Francuskim, gdzie nieprzej­
rzane mrowie ludzkie z zapałem manifestowało 
swe uczucia. Po całym szeregu przemówień, ge­
nerał, rzęsiście kwiatami obsypany, dziękował 
serdecznie, poczem udał się do apartam entów w; 
hotelu Francuskim. Nie milkły jednak okrzyki. 
•Gen. Iwaszkiewicz, ukazawszy się w oknie, rzu­
cił przepiękne ofiarowane mu kwiaty na głowy, 
tłumu z okrzykiem na cześć dzielnej kobiety pol­
skiej. ,, •

Piękny ten dzień na długo zostanie w  pamięci 
Lwowian. Uwolnienj od strasznych cierpień oblę­
żenia i w|dma okupacyi, nie zapomną nigdy, ko­
mu zawdzięczają swą wolność i  spokój. Przy­
puszczać należy, że prócz entuzyastycznego po­
witania i uczczenia drogiego wodza, pomyśli też 
Lwów i  o  trwałem  jakiemś upamiętnieniu tych 
serdecznych węzłów, jakie złączyły znakomitego 
dowódcę z ludnością miasta.

Do wieńca zasług tak serdecznie przez nasze 
miasto witanego wodza armii operującej w  Galicy! 
wschodniej, chcemy dorzucić jedną. W brew  wzsel- 
kisn tendencyjnym plotkom, jakoby gen. Iwaszkie­
wicz ulegał jakimkolwiek wpływom politycznym 
— jakoby gen. Iwaszkiewicz czynił cokolwiek, 
coby przeciwstawiało się intencyomi i woli Naczel­
nego Dowództwa, jest tylko i jedynie plotką, usi­
łującą Obniżyć wartość tego naprawdę zasłużo­
nego dowódcy wojsk polskich1.

Dla uspokojenia tej części społeczeństwa, któ­
ra  daw ała w iarę tym rzekomo „autentycznym“ 
informaeyom, a przyznajemy, że i myśmy te oba­
wy podzielali, stwierdzamy, jak najbardziej kate­
gorycznie i z prawdziwą radością, że „żyrowanie 
się nazwiskiem gen. Iwaszkiewicza pewnych kie­
runków politycznych i nadużywanie go d la  swo­
ich celów, było istotnie gorsząćem nadużyciem.

Tern goręcej witamy gen. Iwaszkiewicza w  
m urach naszego miasta.

PRENUMERATĘ n a  „Dziennik Ludowy* 
uiszczać m ożna codziennie w  Sekretaryacie 
Koła kolejarzy, ul. Gródecka 69 u  sekretarza 
Józefa Radzickiego między godz. 4-tą a 6 -tą  
popołudniu.

dzikus, gwałciciel, słowem: opryszek. ,,Nowa Refor- 
ma“ krakowska opromienia go sławą jakiegoś bo- 
hatera-partyzanta, o którym legendy krążą na Ukra­
inie z powodu męstwa, niesłychanej odwagi i sza­
lonego szczęścia wojennego (zdaniem „Reformy"). 
Nawet mianowała go porucznikiem austryackim. W 
rzeczywistości

Kfee był podoficerem w armii austryackiej. 
a oznaki oficerskie dała mu dopiero Zachodnia U- 
kraina. Klee słynął ze srogości. Łupił i mordował 
jak zawodowy bandyta. Uchodziło mu to długo, do­
póki odnosił sukcesy, a z tych największy: zajęcie 
toru kolejowego w marcu br. na linii: Gródek-Sądo- 
wa Wisznia. Po klęsce usunięto go w zupełności. 
Dowództwo nad jego oddziałami objął kto inny. Zwy­
rodniałe indywiduum zczezło. t. k.

Sewilla prosta -  w „ S e p #  w ?
Przybyły z Olkusza obywatel zademostrował w 

redakcyi „Gazety Polskiej“ blankiet telegraficzny de­
peszy, wystosowanej do Poznania w języku polskim 
i nie przyjętej przez stacyę telegraficzną w Po­
znaniu z nadmienieniem: „In polniscber Sprache un- 
zulassig“. Blankiet ten nosi numeracyę: 40 — 8 — 19.
V. 1919.

Taż redakeya otrzymała również opaskę z egzem­
plarza „Głosu Nauczycielskiego", który wysłany był 
do Poznania i stamtąd zwrócony. Na szarym pa­
pierze wyciśnięty jest niebieski stempel: „Zurtick" 
i za tem dopisane ołówkiem: Warschau-. Adres dru­
kowany „Powszechne Towarzystwo Wychowawcze, 
Ogrodowa 18, Poznań", naklejony w Warszawie, 
przekreślony jest ołówkiem i ołówkiem dopisano: 
„Unbekannt".

D nas a w Czertach!
Z pow odu 1 m aja w ydał czeski m in iste r 

wojny, Klofacz, następujący rozkaz do w ojska: 
„Dzień 1 m aja jest świętem  dem okracyi. A 

zatem  świętem  naszej arm ii. Rozporządzam, 
ażeby uroczysty ch a rak te r  tego dn ia znalazł 
swój w yraz w polepszeniu w ik tu  d la żołnierzy 
i u rządzeniu  odpow iednich odczytów, k tó re się 
m ają odbyć w  ciągu tego dn ia  po po łudn iu  we 
wszystkich koszarach  w ojskowych. Aby zado­
kum entow any został sojusz naszej armii' z de- 
m okracyą, pozw alam  n a  odkom enderow anie 
piątej części każdego oddziału  wojskowego do 
staw ienia się w odpow iednich m iejscach u ro ­
czystości ludow ych. Po po łudn iu , o ile na  to  
pozwolą w arunk i służbowe, w olno będzie żoł­
nierzom  wziąć udział w  zabaw ach ludow ych"

JANINA ZAWADZKA. 6

ZŁOTU FEMH
NOWELA.

(Dokończenie).
W ybierałem  starann ie  papierosa, ja k  gdyby 

n ic innego nie zajm ow ało w  tej chw ili mojej 
uw agi, — poirytow ałem  się n a  to, że ty to ń  ja ­
kiś m okry  i rozpocząłem  przechadzkę po po­
koju.

— T ak, — m ów iłem  jak b y  do siebie, — 
g łupia i n iem iła  h istorya, bo ten  w aryat m u­
siał już  wówczas być zakochanym  bez pamięci, 
kiedy się żenił, a  teraz pew no bez ciebie żyć 
n ie będzię um iał.

Zacząłem  dalej, m ożliw ie najobojętniejszym  
tonem , przedstaw iać tę  straszną pustkę, jak a  się 
tw orzy około człow ieka po u trac ie  tych , k tó ­
rych  przyzwyczaił się uw ażać za ^swoich, — na 
zawsze z n im  związanych.

, M alowałem , ja k  um iałem  najliryczniej, n a ­
strój mężczyzny odepchniętego przez bardzo ko­
chaną  kobietę.

Tym czasem  F elka siedziała wciąż w yprosto­
w ana i patrzy ła  we m nie osłupiałem i oczyma, 
ja k  dziecko słuchające całk iem  m u nieznanej 
a nadzwyczajnej bajki. O dw róciłem  się od niej, 
aby  nie zdradzić lichą grą tego, że poluję na 
jej wrażenie.

P atrząc  przez okno na ciem ną ulicę dodałem  
jeszcze jak b y  n a  finał :

— Zresztą, m am  przekonanie z tego, co mi

sam a o jego usposobieniu mówiłaś, że długo on 
męczyć się nie zechce. Gdy tak  jednej, drugiej 
nocy naw iedzą go wizye, ja k  to jego Felka, 
przy której po nocach wysiadyw ał, drepce po 
błocie w dziuraw ych buciętach, do jakiejś k n a j­
py obskurnej i potem  śpiewa pijanej hołocie, 
zrobi sobie jak iś koniec, aby  się nie zamęczać 
tęskno tą  za tem , co przepadło. — To będzie 
zresztą najlepsze wyjście z sytuacyi.

— P an  mówi... że on się zabije i, że pow i­
nien naw et się zab ić? — odezwała się , Felka 
po za m n ą zm ienionym  głosem.

— T ak, to  najrozsądniejsze, co m ożna zro­
bić w tak im  w ypadku, — powiedziałem , nie 
odw racając się od okna.

Przez chwilę by ła cisza, — rap tem  usłysza­
łem  jak iś  dziwny pisk.

Spojrzałem  za siebie.
Felka zirowu leżała na  otom anie, ale tym 

razem  tw arzą do poduszki, obiem a rękam i 
chw yciła swoje włosy złote i drąc je  n iem iło­
siernie, w ydaw ała jakieś nieludzkie jęki.

Zrobiło m i się nieprzyjem nie. Z n a tu ry  nie 
lubię ta k  zw anych „scenw, a już najm niej takie, 
k tó re sam  wywołam .

Zbliżyłem" się do F elk i z jakiemiśv słow am i 
uspokojenia, ale efekt przez nie spraw iony by ł 
fatalnym .

Felka porw ała ze stolika próżną filiżankę i 
z całej siły cisnęła n ią w  kąt.

— Nie chcę żeby pan  do m nie m ówił, nie 
chcę, nie chcę, — krzyczała wśród płaczu, — 
ja  wiem po co pan  to  wym yślił, dobrze wiem

i... co ja  teraz z ro b ię ! Boże drogi co ja  zrobię 1
Przeszła godzina, — ile się w  ciągu niej n a ­

męczyłem, wyrazić trudno .
Sądzę, że udało  m i się wówczas gruntow nie 

odpokutow ać wszystkie winy, popełnione wobec 
„złotej Felki" i innych  Felek. *

O pól do dziesiątej byłem  n a  dw orcu z Fel- 
ką, jktóra sp łakana, skruszona w racała  do męża.

Żegnając m nie, przepraszała za w ypraw ioną 
aw anturę i dziękow ała bezustannie.

— Pan  się nie pow inien n a  m nie gniew ać,— 
m ów iła, — bo pan  przecież wie dobrze, że ja  
nie jestem  zła, tylko narw ana. Ale tego nigdy 
nie zapom nę, że m nie pan  przed nieszczęściem 
uchronił, bo jakby  po m oim  odjeździe w  dom u 
napraw dę coś takiego zaszło, no... to  ja  bym  
się także zabiła, albo oszalała. Przed tem nie 
m yślałam  o tem.

W racałem  z dw orca zadowolony a naw et 
szczęśliwy. Czułem w sobie dum ę szlachetnego 
b o h a te ra  z tendencyjnego dram atu .

Ostatecznie m iałem  praw o zupełne, uważa­
n ia się za tego, k tó ry  u ra tow ał szczęście, dwoj­
gu ludziom.

W  jak iś m iesiąc po tem  wszystkiem, dosta­
łem  od Felki list. Donosiła, że się uspokoiła 
zupełnie i jest całkiem  szczęśliwa, od kiedy nie 
słucha ty ch  „przeklętych" skrzypiec. W  życiu 
swem zaprow adziła pew ne zm iany, więcej go­
spodaruje, uczy się szyć i jest jej zupełnie do­
brze. W spom niała też, że mąż, w czasie jej nie­
obecności, k tó ra m iała  się na  zawsze przecią­
gnąć, czuł szalone zdenerwow anie, gdyż zdawa-
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Delegaci ukraińscy we Lwowie.
Onegdaj popołudniu  przybyła defegacya 

ukraińska do Lwowa i zamieszkała w hotelu 
krakowskim . Składa się z k ilku  oficerów, na 
której czele stoi b. pułkow nik arm ii austryac- 
kiej, a generał strzelców Delkin, Przyjechała do 
Lwowa autom obilem  w asy sten cyi dwóch pol­
skich oficerów źandarm eryi. Oficerom u k ra iń ­
skim  pozostawiono broń, delegacya przyjechała 
do Lwowa z propozycyą zawarcia rozejmu. De­

legacya była przyjęta przez gen, Iwaszkiewicza. 
Dowiadujemy się, że zaw iadom iono natychm iast 
o pojawieniu się delegatów odnośne władze w 
W arszawie, które wyszlą do Lwowa swoich 
przedstawicieli. Należy podnieść, że delegacya 
ukraińska składa się jedynie z oficerów, nie m a 
zaś w swem gronie żadnego przedstawiciela 
w ładzy cywilnej. , t o n  —  j r T n - r - ,  . • -  •

Brockdorff-Rantzau o warunkach pokuj.
POZNAŃ. 2. 6. noc. Rad. z Berlina. Jak donoszą 

z Wersalu, w rozmowie z przedstawicielem Agencyi 
,,Europa Presse“ hr. Brockdorf-Rantzau powiedział 
między innemł: Gdyby w październiku roku ubiegłego 
przedłożono narodowi niemieckiemu, zamiast przed- 
stępnej umowy oo do warunków pokojowych, 

sprawę przyznania się tito grzechu, 
lo byłby on dalej walczył. Teraz nie może on dalej 
wałczyć, ale może jeszcze powiedzieć „me“. Na za­
pytanie, czy tem samem minister wyklucza wszelką 
możliwość pomyślnego wyniku dalszej pracy póko> 
jowej delegacyi niemieckiej, odpowieział hr. Rantzau: 
Pragnieniem mojem i nadal jest przekonać naszych 
przeciwników, że pp. Clemenceau, Wilson i Lloyd 
George
nłe mógł wobec całego świata odgrywać roli Sę­

dziów całego świata.
Gdybym się wstawił w ich położenie, te musiałbym

odczuć lęk przed upodobnieniem się do Pana Boga(?). 
Z chwilą usunięcia z dokumentu pokojowego moral­
nej ozdoby, która ma polegać na wymierzeniu kary, 
staje się ten dokument w pewnej mierze dla Niem­
ców możliwym do przyjęcia. Rozumiemy, że 

jako zwyciężeni musimy ponieść ofiary 
pod względem mienia i potęgi, nie zgadzamy się 
natomiast na to, abyśmy mieli podpisać traktat jako 
zbrodniarze i zepchnąć się do rzędu narodów drugiej 
klasy. Na zapytanie, czy żądane zmiany obaliłyby 
cały układ traktatu pokojowego, odpowiedział Ran­
tzau: Tego nie mógłbym twierdzić, jest w tym pro­
jekcie ogromny zasób pracy umysłowej, którą mo- 
żnaby spożytkować za cenę sformułowania z naj­
ostrożniejszej stanowczości tylko na korzyść naszych 
przeciwników i zmienić pod kątem widzenia, któ­
ryby odpowiadał sprawiedliwości. I tak pozostałoby 
wówczas wiele kamieni obrazy, które należałoby w 
ten sposób uprzątnąć.

Niemiecki plan zaatakowania Polski.
ZURYCH, 1. czerwca (Pat.). Rada Czterech posia­

da dokładne wiadomości o obszernych przygotowa­
niach wojennych Niemców przeciw Polsce. Naczel­
nym wódzem niemieiekim ma być generał Otto v. Be­
tów. Dyplomatycznym kierownikiem tego ruchu jest 
hr. Sdrwcrin.

Niemcy zapowiadają watkę z Polską.
POZNAŃ, 2. 6. noc. Radjo z Berlina. Pisma nie­

mieckie twierdzą, że usiłowania wojsk polskich, aby 
obsadzić ziemie, przyznane Polakom, napotkają na 
nieugięty opór ludności.

0 zrównanie płac urzędników polskich.
Poseł tow. Marek zgłosił na ostatniem  posie­

dzeniu Sejmu wniosek nagły, w sprawie zrów­
naniu płac wszystkich urzędników państwowych, 
zajętych w byłym zaborze austryackim z płaca­
mi urzędników państwowych w byłym zaborze

rosyjskim, względnie o ile by to natychm iast 
nie m ożna było dokonać, o podwyższenie wy­
p łacanych  dotychczas funkcyonaryuszom  pań ­
stwowych dodatków  drożyźnianych o 100  p ro ­
cent, poczynając od dn ia 1 lipca 1919.

ło  m u się ciągle, że Felkę coś złego spotka w 
drodze. Żyją z sobą cudownie. List kończył się 
pełnym i wdzięczności wyrazam i.

Doświadczyłem po przeczytaniu ogrom nie 
miłego uczucia.

W  czyimś życiu udało m i się odegrać rolę, 
do jakiej nie często bywa sposobność.

Muszę wyznać, że h istoryą Felki pochw ali­
łem się przed znajom ym i. Kłóciłem się potem 
z nim i nieraz zajadle, gdyż ile razy była m owa 
o tak  zw anych „ ć m a c h s t a w a ł e m  gorąco w 
ich obronie i zbrojny wspom nieniem  złotej 
Felki, składałem  całą winę na nieszczęśliwe o- 
koliczności, — wykluczając predestynacyę.

Skutek tego był taki, że m nie przezwano o- 
brońcą uciśnionej niewinności. A szkaradny pe­
sym ista i szyderca doktor B., pokpiwający n a j­
bardziej z m ojch wywodów i mego zapału, ra ­
dził abym  założył b iuro  stręczenia m ałżeństw , 
specycalnie dla upadłych  dziewcząt.

Powiedziałem mu, że dobrze, ale on m usi 
być pierwszym , k tó ry  swym m ałżeństw em  z ja ­
kąś Felką uświetni otwarcie nowo założonego 
interesu.

Ale? doktor nie chciał, tw ierdził, że początek
należy do mnie.

O złotej Felce m yślałem  często i z przyjem ­
nością. W yrobiło  się we m nie ojcowskie dla 
niej uczucie.

Nawet w czasie wędrówek po Szwajcaryi, 
nieraz jakaś złotowłosa miss, spotkana przy

wodospadzie, sprow adzała m i w spom nienie Fei- 
ki. W ówczas m yślałem , ja k  dobrą rzeczą jest 
czasem kłam stw o, — bo ostatecznie nie czem 
innem , tylko zmyśleniem  i sztuką, udało  m i 
się uratow ać Felkę.

Gdy wróciłem  we w rześniu do dom u, pierw ­
szym znajom ym  spotkanym  przy obiedzie by ł 
doktor B. W italiśm y się serdecznie.

— Gdzie jeździłeś ? — pytałem .
— Nad ta Manche, sprawdzić, czy tam tejszy 

deszcz jest bardziej m okry niżeli nasz. A ty?
— Do Szwajcaryi.
— Proszę, proszę, a ja  m yślałem , żeś się za­

prosił do złotej Felki, na praktyczne studya 
nad szczęściem w m ałżeństwie.

Powiedziałem złośliwem u człowiekowi im- 
pertynencyę i rozm awialiśm y dalej wesoło.

Ponieważ o trzeciej m ieliśm y posiedzenie, 
kazałem przyw ołań płatniczego. Zjawił się przy­
stojny blondyn, którego będąc tu  stałym  go­
ściem znałem  do lata, jak o  zwykłego kelnera.

— To F ryca już n iem a? spytałem .
— Niema, proszę jaśn ie pana.
— A czemu od was odszedł?
— On od nas nie odszedł, tylko u k rad ł na­

szemu pryncypałow i pięć tysięcy koron i uciekł 
do Ameryki.

— Że u k rad ł pryncypałow i pięć tysięcy ko­
ron, to źle zrobił, ale że się wyniósł do Am ery­
ki, to ładn ie  z jego strony. Antypatyczna była 
kanalia , zauważył doktor.

Płatniczy uśm iechnął się z zadowoleniem.
Podzielałem  zdanie doktora. F ryc by ł wstrę-

W sprawie odszkodowania 
kolejarzy za ewakuaeyę.

iSolejarze lwowscy nie otrzymali odszkodowa­
nia za ctzass ewakuacyi z początkiem wojny,. Mimo 
rozlicznych urgensów, mimo, że pieniądze na  ten 
cel przeznaczone, były, już we Lwowie, wypłaty 
ich nie wykonano. Jedni twierdzą, że odesłał je 
jdo W iednia b. dyrektor kolei Stoeloel bezpośre- 
jdnk> przed inwazyą ukraińską, inni, że komisy a 
rządząca zużyła je na inne bieżące wydatki.

Rezultat jest taki, że nie otrzymali ich koleja­
rze, dla których były przeznaczone. Słuszność 
te j pretensyi nie ulega żadnej wątpliwości. Inni 
funkeyon ary usze państwowi, a naw et kolejarze 
z innych miejscowości odszkodowanie to otrzy­
mali. Upominają sjię o  ń'Ę} i kolejarze lwowscy.

W  tej sprawie udała się do gen. delegata, p. 
Gałeckiego deputacya, w której skład wchodzili 
nacz. warst. inż. Gafczak i tow. Marecki. Po do- 
kładnem omówieniu spraw y p. Gałecki odpowie­
dział, że wypłatę tej należytości przez rząd pol­
ski uważa za wykluczoną. Możliwe jest chyba 
odszkodowanie w innej formie. Kolejarze nie tra ­
cą jednak nadziei, że zwrócenie się unprost do 
Warzisawy wyda dodatnie rezultaty.

Popierajcie PoS. Pożyczkę Państw .!

Rozkład jazdy pociągom kolejowych.
Ze Lwowa odchodzą:

7*45 przedpoł. osobowy do Krakowa
STO e * i} Bełżca z przesiadan.

w Rawie ruskiej
8*30 „ w » Stryja
8-50 w » Chodorowa
9 0 0 Janow a i Jaw orow a.
1T5 popołud. pospieszn do W arszawy w prost
4*27 osobowy M

Gródka %
STO j) )> »> Krakowa *)
700 » »> r> Stryja
7'0O V Chodorowa
7*08 n i? y> Brzuchowic
9-00 M T) Rawy ruskiej ***)
9*35 n )» Krakowa **)
UWAGA. *) Pociąg ten w każdy wtorek i soboty ma 

dodane wozy !, II i III klasy przez Kraków wprost 
do Zakopanego

**) Pociąg ten w każdy wtorek i soboty ma do­
dane wozy !, ‘U i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala".

tnem  indyw iduum , rudy, piegowaty, z zielone- 
m i oczyma z obrzydliw ie cynicznym  wyrazem 
na wygolonej gębie, wiecznie polujący na  jakieś  ̂
boczne, niezupełnie m oralne zrywki, by ł typem  
kanalii.

— Ciekaw też jestem , czego on się tam 
chw yci? — rzuciłem  w stając od stołu.

— On, proszę jaśnie p an a  m a w Nowym 
Yorku wuja, co trzym a kaw iarnię, — inform o­
w ał p łatn iczy — pisał tu  do jednego, że przy­
stąp ił do interesu, a jego panna, co z n ią  w y­
jechał, jes t tam  przy bufecie.

— Mądry chłopiec, nie nudziło m u się w I 
drodze, pięć tysięcy i pannę sobie zab rał, — 
pow iedział doktor.

— I jaką ład n ą  1 zaw ołał p ła tn iczy ,— jaśnie 
panow ie ją  może znali, — dodał nieśm iało, — 
ona przed dwom a laty , wyszła doskonale za 
m ąż i m iała  bardzo porządnego męża, ale gdzie 
tak a  w ytrzym a! N aw inął jej się ten F ryc i 
wszystko rzuciła i uciekła z nim. To śliczna 
dziewczyna, — ją  nazyw ali panow ie złotą Fel­
ką, niby, że włosy m iała  takie.

— Co ! To złota Felka uciekła z tym  łotrem  ? 
Czułem, że się staję purpurow y.

— Tak, tak, ta sama, — zapewniał usłu­
żnie kelner. r

— Stałem  nieruchom o ja k  słup.
W reszcie zw róciłem  się ku  doktorow i.
Siedział na krześle i ryczał ze śmiechu.
— Ja  ci mówię, — w yksztusił m achając rę­

kam i, — to  zły znak, nie zakładaj już tego 
biura. ------
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Powitanie Piłsudskiego w Grodnie.
GRODNO. 2 czerwca, noc. (Pat.). W czoraj Na­

czelnik państwa odwiedził Grodno. Cała ludność, 
bez różnicy narodowości i wyznania, zgotowała 
mu

uroczyste i serdeczne przyjęcie.
Pociąg stanął na dworcu grodzieńskim o godz. 

3 min. 20 popołudniu. Naczeln;k państwa wyszedł 
z pociągu ze świtą w  towarzystwie generała an­
gielskiego Cartona de W iard i odbył przegląd 
kompanii honorowej. Na powitanie zgromadzili 
się na dworcu kolejowym przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych na wschodzie.

Chlebetai i solą.
Prezydent miasta, w itając Naczelnika państwa, 

podał mu imieniem ludności chlebf i sól.
Następnie cały orszak udał się samochodami 

i powozami przez ulice miasta dó kościoła far- 
nego, gdzie w czasie nabożeństwa 
przemówił od ołtarza do Naczelnika państwa ks.

Zebrowki,
następnie zaś przemówił biskup połowy, ks. Gall 
z ambony do wojska. Po nabożeństwie odbyła się 
na placu przed farą przegląd oddziałów wojsko­
wych załogi grodzieńskiej oraz defilada rozmai­
tych szkół, cechowi i ochronek polskich i żydow­

skich. W iele stowarzyszeń wystąpiło ze sztanda­
rami.
Ludność wźnosiła okrzyki na cześć Naczelnika 

państwa i naczelnego wodza.
W śród tych owacyi pojechał Naczelnik państwa 
na zamek, gdzie zgromadzili się przedstawiciele 
30 organlzacyi miejscowych oraz ludności ziemi 
grodzieńskiej. W śród licznych przemówień zw ra­
cają uwagę powitania, wygłoszone przez ducho­
wieństwo wszystkich wyznań. Przemawiali więc 
grodzieński biskup prawosławny, pastor ew an­
gelicki i rabin żydowski. Prezes centralnej rady 
białoruskiej, Aleksiuk, który z przejęciem i za­
pałem  mówił o  nowej epoce, która nadeszła teraz 
również i dla Białorusinów, gdyż po wielu la­
tach strasznego ucisku,

dzięki Polsce i Naczelnikowi, 
rozpoczęła się całej ludności tych ziem era wy­
zwolenia i pomyślności. To właśnie przeświadcze­
nie i szczery entuzyazm wtóruje zachowaniu się 
całej ludności. Ludność polska po wsiach i w  
mieście w itała wodza z zapałem i ożywieniem 
nie db opisania. Miasto było udekorowane polski­
mi sztandarami narodowymi i miało wygląd od­
świętny.

„Bund" mobilizuje swych członków.
i MIŃSK. 2 czerwca, noc. (Radio). Centralny ko- 
toitet ,,Bundu“ postanowił zmobilizować wszyst­
kich członków na Litwie, Białorusi i w Rosyi, 
-w wieku od łat 18 do 25, i sformować z nich 
czerwoną armię. Poborowi w  guberni mińskiej

winni się staw ić w Mińsku, inni zaś w miejscach 
swbgo mieszkania, u komisarza wojennego. Ko­
mitety powiatowe m ają przeprowadzić mobiliza- 
fcyę i postarać się o  zabezpieczenie rodzin powo­
łanych,.

Dyrektorem teatra 
me team ie  -- Tarasiewicz.

Na posiedzeniu Komisyi teatralnej, odbytem  
wczoraj, większością głosów uchw alono powie­
rzyć dyrekcyę tea tru  miejskiego znanem u arty ­
ście dram atycznem u, p. Tarasiewiczowi.________

J Y o w i n y

Wi- 

Halka".

Lwów, 3 czerwca
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek, 3 czerwca o godz. 6-30 wieczór 

nobranie", operetka w 3 aktach Nedbala.
We środę, 4 czerwca o godz. 6 30 wieczór: 

opera w 4 aktach Moniuszki. . , ,
W czwartek, 5 czerwca o godz. 6*30 wieczór: „Ly- 

zistreta“, operetka w 3 aktach Pawła Linckego“

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO ;
We wtorek, 3 czerwca o godz. 7 wieczór: poraź 

pierwszy wodewil (revue) z rosyjskiego „Worow łapow­
nik; „W zielonym gaiku‘\  obrazek. Z. Przybylskiego; 
„Tajemnica", komedya St. Dobrzańskiego.

„CZWÓRKA", ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewieta satyryczno-aktuałna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!“, w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kałiciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek o godz 7 wieczorem.

dzo liczni koledzy, przyjaciele i znajomi odprowa­
dzili zwłoki na wieczny spoczynek.

Cześć i pokój cieniom Zmarłego!
OKRĘGOWY URZĄD ZDROWIA przenosi się

— na telegraficzny rozkaz m inisterstwa zdrowia
— z Krakowa do Lwowa. Persona! tego urzędu 
przybędzie do nas jeszcze z końcem bieżącego 
miesiąca. W  Krakowie powstanie tylko ekspozy­
tura okr. urzędu zdirowia.

PODZIĘKOWANIE. Serdeczne podziękowanie skła­
dam wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę pa­
mięci Kochanego Brata mojego, śp. Michała Bachma- 
na. Zginął młodo w walce straszliwej dwu bratnich 
narodów, spełniając wiernie święty obowiązek żoł­
nierza polskiego, choć daleki od1 nienawiści do naro­
du, przeciw któremu los Mu walczyć przeznaczył. 
Serdeczne podziękowanie składam Radzie delegatów 
robotniczych, stów. drukarzy „Ognisko", p. M. Zu- 
nie „ i tow. śpiewackiemu „Echo", wszystkim znajo­
mym Towarzyszkom i Towarzyszom za udział tak 
liczny w pogrzebie — dziękuję zarówno w imieniu 
mojem i mojej rodziny, dla której Zmarły był naj­
serdeczniejszym przyjacielem i opiekunem, jak i w 
imieniu mojej Matki, której nie danem było odprowa­
dzić Syna ukochanego na wieczny spoczynek.

Józef Bachman.

ZAPOTRZEBOWANIE RYMARZY I SIODLARZY. 
Warsztaty taborowe VI. Dywizyonu taborów przy 
ul. Janowskiej 21, zatrudni natychmiast około 20 ro­
botników rymarskich i siodlarskich. Warunki pracy: 

j 8-mio godzinny-, czas pracy, wynagrodzenie od 8 do 
POGRZEB Sp. EDMUNDA KOLBUSZEWSKIEGO 12 koron dziennie wraz z wiktem. Zgłaszać się na-

' * " leży natychmiast w warsztatach tab. Janowska 21.odbył się dnia ubiegłego o godz. 5 po południu z 
domu żałoby przy ul. Senatorskiej, przy licznym u- 
dziale publiczności. Przy wyniesieniu zwłok odśpie­
wał chór Tow. „Echo" „Beati mortui“, prczem — 
imieniem Tow. dziennikarzy polskich — przemówił

OBOWIĄZKOWE ZGŁASZANIE SIĘ LEKARZY DO 
SŁUŻBY. Rozporządzenie ministerstwa spraw woj­
skowych co do obowiązku zgłaszania się lekarzy 

redaktor Laskownicki, a imieniem Kasy chorych p. j Qd 35 do 42 roku włącznie, jest rozszerzeniem do- 
Bolesław Lewicki. Następnie orkiestra teatru wodę- | tymczasowego obowiązku zgłaszania się lekarzy do 
wilowego pod batutą kapelmistrza Jurkiewicza, ode- [ 35 roku życia włącznie. A więc lekarze, którzy nie 
grała marsz żałobny Szopena. Pomimo deszczu, bar- przekroczyli 35 roku życia, tern bardziej są obowią-

zani zgłosić się natychmiast do Ekspozytury szefa 
sanit. pl. Bernardyński 6.

ZARZĄD KASY CHORYCH m. LWOWA rozpi­
suje konkurs na posadę lekarza chirurga. Płaca wedle 
umowy.

Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya Kasy cho­
rych, Brajerowska 1. 8, między godz. 9 a 10 przed 
południem.

Termin do wniesienia podań do dnia 15 czerw­
ca 1919. 508-1

KTOBY miał jakąkolwiek wiadomość o p. Drewni- 
ekim, który był ostatnio naczelnikiem stacyi w Wo- 
łosiance za Samborem, proszę podać wiadomość pod 
adresem: Rossian Leon, Gródecka 1. 127 B.

LWOWSKA DELEGACYA K. B. K. zawiadamia 
lwowskie instytucye, konsumy i stowarzyszenia, że 
począwszy od 1 czerwca br. będą biura i maga­
zyny K. B. K, otwarte dla stron miejscowych tylko 

w poniedziałki od 4—6 po południu, 
w środy od 4—6 po południu, 
w soboty od 8—12 rano,

a to z powodu wzmagającego się ciągle ruchu z 
parafialnemi delegacyami K. B. K. w świeżo oswo­
bodzonych miejscowościach.

V NADESŁANE.
Za rubrykę tę  redakcya nie odpowiada.

Dziś Premiera
wzniosłego dramatu w 5 częściach pt

iH a r y a
(Magdalena ”
, Pokutnica

® hinofeafrze „Marysienfta" pl. imciki 5.
Wielkiej sławy artystka dramatyczna
: LEOHTYHH HttHHBERG:

w arcytrudnej tytułowej roli.
Uzupełnia program znakómita farsa pod tytułem*

C a r a  &G W E 2 9 I l u s t r a c y a  muzy- 
9 a l  j r  czna wspaniała. -

Nowość Monopolowa
w kinoteatrze

ROPERISIif, Kopernika 9
we wtorek, 3 bm. i w dni następne

DOI 2UAI
dramat erotyczny w 4 wielkieh aktach

W głównych rolach artyści dramatyczni:

Magda Sonia 
Ludwik Ralf

Porywająca treść dramatu i genialna gra artystów zje­
dnały temu utworowi światową sławęj? 

Wspaniały koncert zastosowany ściśle do akcyr dramatu

g i  a i a  i i K u o i i  ^ u * w * * ^  ------ -  - - - - - - - - - - - - - -  '  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - —  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  —  1 —   — - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

rofcinntealrze ■■Wanda", nl. 3  m ała II Tytko Mfca ■■ Uewetef
*BH**e*®*^ a® _”   ..............  - memu* ***** Każdy oowimen skorzystać z sposo-

CYRK CARLTONA
Wspaniale zastosowany koncert powiększonej orkiestry filharmonicznej.

Każdy powinien skorzystać z sposo 
bności oglądnięcia tego naprawdę 
niezwykłego dramatu cyrkowego w 5 
wielkich częściach. — W głównej 
roli znakomita artystka o piękności 
-  CECYLIA TRYAN.

Początek o godz. 3 popołudnia
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Senzacyjny memoryał
Izby pracodawców i robotników w Borysławiu do rządu 

ukraińskiego w Stanisławowie
wyKazujący Katastrofalną gospedarKę uKraiftsKą, grożącą ru iną całego

przemysłu naftowego.
(Od naszego korespondenta wojennego).

(Dokończenie).
v.

Stan Komunikacyi na obszarze zachodnio* 
ukraińskiej republik i jest ogólnie znany (wy­
starcza Red.) i tej okoliczności zawdzięczać n a ­
leży przew ażną część trudności aprowizacyjnych. 
Od szeregu miesięcy
niema regularnego, ruchu kolejowego między 

Borysławiem a Drohobyczem, 
toteż urzędnicy i robotnicy, pracujący w Bory­
sławiu są zmuszeni codziennie przebywać pieszo 
12  kilom etrów .

VI.
Dostawy ropy do państwowej rafinery! 

w Drohobyczu
Z początkiem lutego 1919 zaw arty został 

między reprezentantam i rządu ukraińskiego a 
przedstawicielam i przem ysłu naftowego układ , 
na  mocy którego producenci dostawili z pro- 
dukcyi listopadowej 1918 do państwowej rafine­
ry! w Drohobyczu „quan tum “ 1200 cystern ropy 
po cenie 42 Kr per 100 kg. loco stacya odbior­
cza w Modryczu. jako  cenie wówczas przyjętej. 
Zarządzeniem z 19-go m arca 1919 zarekw irow a­
no dalszych 120 0  cystern ropy z produkcyi 
grudniowej 1918, powołując się na  zawarty 
układ.

W obec tego zarządzenia producenci wysłali 
do rząpiu ukraińskiego depeszę, w której zajęli 
stanow isko5 że pierwszy u k ład  odnosił się tylko 
do jednorazowego odstąpienia produkcyi, z listo­
pada, a co do oddania produkcyi grudniowej, 
m usi być zaw arta nowa umowa. D la unorm o­
w ania ceny, proszą producenci o wysłanie dele- 
gacyi rządu do Borysławia, gdzie m ogłyby być 
stosunki zbadane dokładnie. Odpowiedzi na pi­
smo jednak nie otrzym ali.

VII.
Produkeya a koszta.

M em oryał w spom ina dalej, że producenci ro­
py nie znają dokładnych  określeń co do arty ­
kułów  sprzedaży, gdyż w arunki kupna i ceny, 
które ustalono w zarysach układów , w osta­
tecznej umowie zmieniono. Cena sprzedaży ropy 
nie odpow iada efektywnym  kosztom i byłoby 
wskazane, by na przyszłość przy zaw ieraniu u- 
kładów  podobnych, powoływano przedstawicieli 
producentów .

VIII.
Pry w. gimnazyum z polskim jęz. wykładowym

Na skutek starań  urzędników i robotników , 
otw arto z początkiem  roku szkolnego 1918/1919 
pryw atne gim nazyum . Do gim nazyum  tego za­
pisało się 160 uczniów, dzieci urzędników i ro ­
botników , z k tó rych  ty lko czw arta część była 
w  stanie uiszczać opłatę szkolną. Aby zakład 
m ógł się u trzym ać zarząd zagłębia, wedle dane­
go urzędnikom  i robotnikom  przyrzeczenia, m u­
siał dostarczyć funduszów. W  grudniu  1918 
wezwał ówczesny referent szkolnictwa, dr. Ali- 
szkiewicz, profesorów zakładu do oświadczenia 
lojalności lecz nie czyniono przeszkód dalszemu 
istnieniu zakładu. Po tym  fakcie naukę prow a­
dzono dalej. W  lu tym  jednakże zażądano od n a ­
uczycielstwa, aby przyjęło poddaństw o u k ra iń ­
skie, inaczej gim nazyum  będzie zam knięte. N a­
uczyciele oświadczyli, że obywatelstwo u k ra iń ­
skie mogą przyjąć po ostatccznem  załatw ieniu

sporu ukraińsko-polskiego, pozatem, będąc p rz y  
należni do Galicyi zachodniej, nie mogą bez po~ 
rozum ienia się ze swemi zwierzchniem i władza* 
mi, uczynić zadość żądaniu. Gimnazyum zam . 
knięto. 160 uczniów straciło  cały rok  szkolny, 
z ogrom ną szkodą m oralną  i m ateryalną dla 
zagłębia.

Wywód końcowy.
Memoryał kończy się temi słowy:
Trudno jest w  ram ach przedłożonego pisma 

przedstawić wszystkie trudności, jakie spiętrzyły 
isię w ciągu ostatnich sześciu miesięcy,

zagrażając bytowi przemysłu naftowego.
Producenci n a  niezliczonych posiedzeniach w 

obecności rozmaitych wojskowych i  cywilnych 
przedstawicieli Wysokiego Rządu oświetlali to 
trudne położenie i prosili o pomoc. Usiłowania 
jednak sięroZblły z powodu warunków ogólnych, 
a pow tóre wskutek ciągłych zmian osobistości. 
Zwłaszcza w dziale zaopatrzenia były i  są  zatar­
gi w  kwesty! kompetenteyl, co  się także przyczynia 
do utrudnienia stosunków! aprowizacyjnych.

Chcąc zaradzić
katastrofalnym następstwom panującego głodu,
nie szczędziliśmy w  ostatnich czasach ofiar pienię­
żnych ni trudów, by sprowadzić nieco środków 
żywności. W e wszystkich kierunkach rozjechali 
się ludzie ze znaeżnemi sumami pieniędzy, chcąc 
zakupić i sprowadzić do Borysławia mjńkfę i k a r­
tofle.

Trudy wydały jednak skutek minimalny, gdyż 
prócz kartofli do dziś dnia nic nie można uzyskać. 
Przywieziona ilość kartofli zaledwo wystarczyła, 
aby wydzielić około 7 kg na głowę.

Ile środków spożywczych potrzebuje zagłębie, 
można sobie przedstawić wedle cyfry zajętych 
tam pracowników, mianowicie: 7280 stałych ro ­
botników z 16.000 członkami rodzin, razem23.280 
osób. Pozatem żyje w  Borysławiu 18.000 osób, w  
przemyśle nie zajętych, co czyni razem 41.000 
osób.

Jest zatem dostatecznie jasne, jak  naglącą po­
trzebą, w interesie bytu kopalń, jest zbadanie 
wszystkich przytoczonych momentów i najśpie- 
szniejsze zapobieżenie nieszczęściu. Jakkolwiek 
zarówno pracodawcy jak I robotnicy w  tym naj- 
krytyczulejszym momełnce, w  którym obecnie
znajduje się przemysł, w ytężają siły, by spokój 
i porządek utrzymać, obie stropy są jednak u  kre­
su imożPości działania, i bez trzeciego czymfika, 
w  tym wypadku Wysokiego Rządu, przetrwać 
obecnej sytuacyi nie są już w  stanie.

Borysław, 6 m aja 1919. ‘
Za pracodawców! i robotników: 

Supiński, Meszaros, Bloch, Oktawiec, Fraenkel, 
Martynyk.

* *
Taka jest treść memoryału w  streszczeniu. — 

W ykazuje on dosadnie katastrofalną gospodarkę 
Ukraińców w  zagłębiu.

Odpowiedzi na ów memoryał rząd ukraiński 
nie przysłał. Nie 'm iał już naw et i czasu, bo w 
kilkanaście dni po tem zwycięskie wojska polskie 
oswobodziły Borysław i ocaliły ludność przed 
śmiercią głodową, a  przemysł zagłębia przed 
kompletną ruiną.
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naprawienie Sili] t o *
(Dokończenie).

Art. 10. G m iny,które nie byłyby w m o żn o śc i 
ponieść ciężarów w ynikających ze świadczeń* 
przewidzianych w art. 8  i 9, m ogą uzyskać na 
ten  cel ze skarbu  państw a subw encję.

W niosek o udzielenie subw encji ze skarbu  
państw a zgłasza dozór szkolny, rozstrzyga zaś 
M inister W yznań Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego n a  podstawie uchw ały  Rady Szkolnej 
Okręgowej, oraz opinii organów państw ow ych, 
wyznaczonych w tym  celu przez M inisterstwo 
Skaj-bu i M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych.

Art. 1 1 . Od zarządzeń urzędów gm innych 
w przedm iotach, o k tó rych  m ow a w a rt. 8  i 9 
niniejszej ustaw y, służy interesow anym  odwo­
łan ie do w ładz pow iatow ych w . przeciągu 1 
miesiąca. Decyzya władz pow iatow ych w poro­
zum ieniu z Rsjdą Szkolną Okręgową jest osta­
teczna.

Art. 12. Osobne rozporządzenie M inistra 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
określi i po każdym  spisie ludności Rzeczypo­
spolitej ponownie określać będzie klasę, do k tó ­
rej w  m yśl art. 8  m ają należeć poszczególne 
miejscowości państw a.

Gminy miejskie m ogą być ponadto  przeno­
szone do wyższej klasy m iast na  skutek zarzą­
dzenia M n istra  W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, powziętego w porozum ieniu 
z Ministrem Spraw  W ew nętrznych.

M inister W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozum ieniu z m inistrem  Spraw 
W ew nętrznych może zaliczyć gm iny wiejskie do 
jednej z k las m iast, w art. 8  niniejszej ustaw y 
określonych.

Art. 13. Poza dodatkam i powyżej wym ienio­
ny m i, może być n ad to  przyznany nauczycielom , 
w ybitnie zasłużonym  w szkolnictwie powszech- 
nem  i na polu pracy kulturalno-ośw iatow ej, 
aw ans do VII kategoryi płac. Awans ten n au ­
czyciel może otrzym ać nie wcześniej niż po 27 
la tach  pracy szkolnej.

Awans przyznaje M inister W yznań Religij­
nych  i Oświecenia Publicznego i n a  mocy u- 
chw ały dozoru szkolnego, powziętej większością 
co najm niej 2/s głosów po zatw ierdzeniu przez 
Radę Szkolną Okręgową, albo n a  wniosek in ­
spektora okręgowego; opinia obu czynników  m u ­
si, być w obu w ypadkach zasięgnięta.

Ogólna liczba nauczycieli, korzystających z 
tego aw ansu, nie może przekraczać 5o/ 0 wszy­
stk ich  czynnych nauczycieli stałych.

Art. 14. Każdy nauczyciel jest obowiązany 
do 30 godzinnej p racy  tygodniowo. Za każdą 
godzinę nauk i dodatkowej, udzielanej z pole­
cenia władzy przełożonej, nauczyciel pobiera — 
jeśli nauka, udzielana ponad norm ę, trw a  naj­
mniej przez jeden miesiąc — 9 0  m k za godzinę 
w stosunku rocznym.

Art. 15. W ynagrodzenie nauczycieli przed­
m iotów nieobowiązkowych określone będzie za­
rządzeniem M inistra W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego. W ynagrodzenie to  nie 
może być niższe od 90 m k za godzinę, w sto­
sunku  rocznym.

Art. 16. Nauczyciel otrzym uje oprócz w yna­
grodzenia za pracę nauczycielską osobne wy­
nagrodzenie za kierow nictw o i ad m in istrac ję  
szkoły.

W ynagrodzenie to  wynosić będzie rocznie 
za kierow nictw o 1 i 2 -klasow ą szkołą — 120  m k,'
3-klasową 240 m k, 4-klasow ą 360 m b, 5-kiaso- 
wą 480 mk, 6 -klasow ą 600 m k, 7-klasow ą 720 
m k, za każdą klasę rów noległą — 60 mk.

Art. 17. Kierownikiem  szkoły wieloklasowej 
może zostać nauczyciel po 3-ch la tach  pracy 
w szkole w charak terze nauczyciela stałego.

Art. 18. Wszelkie należności w ypłacane będą
T B A T R  S T Y L O W Y  

U l .  A . k a d e m i o ł c a  S

Od soboty, 31-go 
maja i w dni 
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Bymn miłosny Oskara 0Zilde’a to 4-ef 
częściach. Twór najczystszej, naj 
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Najwspanialszy dramat erotyczny. OZ głównej roli Fabienne Fabrege 494-i



\

Nr. 151 „DZIENNIK LUDOWY" Str. 7

<

*

*

*

nauczycielom  publicznych szkół powszechnych, 
w ra tadh  m iesięcznych za każdy m iesiąc z góry, 
prócz w ynagrodzenia za godziny nadobow iązko­
we, które w ypłacane będą 2 razy do roku z 
dołu.

Art. 19. G m iny m iejskie i wiejskie mogą 
przyznaw ać nauczycielom  z w łasnych fundu­
szów, bądź z w łasnej inicyatyw y, bądź z in i­
c ja ty w y  państw ow ych organów  szkolnych do­
datki niezależnie od świadczeń niniejszą ustaw ą 
określonych.

Art. 20. Dzieci stałych  nauczycieli i nauczy­
cielek szkół pow szechnych są \w o ln e  od opłaty  
za naukę w szkołach państw ow ych. Dzieci s ta ­
łych  nauczycieli i nauczycielek, kształcące się 
poza miejscem zam ieszkania rodziców, m ają 
pierw szeństwo przy przyjm ow aniu  do b u rs  pań ­
stwowych, u trzym yw anych  przy ty ch  szkołach, 
w k tó ry ch  się kształcą.

Art. 21. Przepisy o służbie nauczycieli oraz
0 xvynagrodzeniu em erytalnem  będą osobnem i 
ustaw am i objęte.

A r t  22. W szystkie dotychczasowe przepisy
1 ustaw y, dotyczące usta lan ia  i w ynagradzania 
nauczycieli publicznych szkół powszechnych 
(elem entarnych), lub  nauczycieli publicznych 
szkół ludow ych i wydziałow ych — znoszą się.

Art. 23. Przepisy przejściowe.
§ 8 . Nauczyciele, posiadający obok no rm al­

nych kw alifikacyi egzam ina, jak o  to : egzamin 
kw alifikacyjny do szkół w ydziałow ych, lub  inne 
równorzędne, które uzna M inisterstwo W yznań 
Religijnych r  Oświecenia Publicznego, o trzym u­
ją  dodatek, wynoszący rocznie 606 mk.

§ 12. Czas pracy  w szkolnictwie nauczycieli 
niew ykw alifikow anych po złożeniu egzaminów 
zalicza się do la t służbowych.

§ 14. T am , gdzie niem a dozorów szkolnych 
przew idzianych w niniejszej ustawie, ich  fun­
k c je  pełn ić  będą rad y  szkolne okręgowe.

§ 15. T am , gdzie na  podstaw ie dotychczas 
istniejących przepisów nauczyciele nie o trzym a­
li do tąd  do użytkow ania 2  m orgów g run tu , lub 
rów now ażnika pieniężnego, a rt. 9 tejże ustaw y 
x\ chodzi w życie z dniem  1 stycznia 1920 r.

§ 16. Nauczyciele korzystają z praw  przysłu­
gujących urzędnikom  państw ow ym  z wyłącze­
niem zakresu dodatkow ych wyposażeń i em ery­
tu ry , aż do czasu ustalen ia  ich stanow iska 
praxvno-służbowego w osobnej ustaw ie w art. 
21  przewidzianej.

Art. 24. Ustawa niniejsza wchódzi w życie 
z dniem  1 lipca 1919 r.

Art. 25. W ykonanie niniejszej ustaxvy poleca 
się M inistrowi W yznań Religijnych i Oświece­
n ia  Publicznego.

Żyjemy w Austryi, Rosyi, czy 
Polsce ?

Jak już doniosły dzienniki, w  mieszkaniu przy 
pi. Strzeleckim 1. 2, popełnił sam obójstwo żołnierz 
Kaźmierczyk, z grupy autom, arm ij gen. Hallera.

Znalazł on gościnne przyjęcie i nocleg u p. 
Zawilińslciego, członka M. S. O., lecz przez swój 
czyn tragiczny napędził p. Z. niemało kłopotu.

Zaraz po wypadku weazła do mieszkania p. 
Z. żandarm erya ipolowa z panem Konarskim, pod­
porucznikiem, na czele i m iast zająć się trupem, 
jęła isię, jak  za (dobrych auistryackich lub rosyjskich 
czasów, przeprowadzania rewizyi.

Z araz na wstępie, w  chwili gdy żona p. Z. 
zwróciła uwagę p. podporucznika, że nie, powi­
nien przeprowadzać rewizyi domowej, bo mąż 
jej jest członkiem M. S. Ol. i kradzionych rzeczy 
nie posiada, że powinien zająć się truperol 3 spgfeać 
w  tym celu protokół, pan* 1 podporucznik uderzył 
panią Z. w  tw arz i w  bok (pomimo, że jest ko­
bietą brzemienną) a podwładnym sobie żandarmom 
kazał przeprowadzać rewizyę. Ci na rozkaz po­
rozbijali szafy, w yrzucając rzeczy na ziemię, dep­
cąc po nich', a  gdy do mieszkania weszła m a­
tka p. Z. i  zwróciła uwagę, żeby nie niszczyli 
rzeczy syna, kapral żandarm eryi uderzył ją w

tw arz tak  sikiiĄ że krew  ją  oblała. Szafy otwie­
rano przy pomocy bagnetów.

Zabrano z domu karabin, do którego przetrzy­
mywania jest p. Z., jako członek M. S. O. upo­
ważniony.

Całą rodzinę, złożoną z 10 osób, aresztowano 
i odstawiono do żandarmeryi potowej, gdzie trzy­
m ano  do godz. 1 w nocy, poczem po spisaniu 
protokołu, przekonawszy się, ze są bezpodstaw­
nie aresztowani — uwolniono.

Nasuwa się mimowoli pytanie: gdzie żyjemy 
— czy w  Austryi, Rosyi, czy Polsce? (ab)

Ecł\a.

WRĘCZENIE SZABLI GEN. IWASZKIEWICZOWI 
PRZEZ KOMENDĘ M. S. O. Jak się dowiadujemy 
od poszczególnych członków MSO., Komenda tej in- 
stytucyi zamierza w dniach najbliższych ofiarować 
publicznie w imieniu wszystkich członków i przy ich 
obecności gen. Iwaszkiewiczowi szablę, jako dar ho­
norowy tej instytucyi, w dowód wdzięczności za 
sprężyste prowadzenie akcyi wojskowej.

CZERWIEC. Odrazu zyskał sobie sympatyę Lwo­
wian słonecznym cudnym dniem niedzielnym. Wszy­
scy przypisywali mu nadzwyczajne własności spro­
wadzenia na naszą utrapioną ziemię stałej pogody, 
ciepła, lata, jak „ongi“ bywało. Aliści drugiego już 
dnia okazał taką samą złośliwość, jak jego poprze­
dnik. Strugi deszczu spłynęły znów po bruku lwow­
skim, a tylko na odmianę ozwały się przeciągłe 
grzmoty wiosenne, które mieszkańcom, wszelakiego 
rodzaju huków zwyczajnym, czasy oblężenia przypo­
minały...

Z UNIWERSYTETU LW OW SKIEGO. Dnia 
25 bm . odbyło się uroczyste posiedzenie grona 
profesoróxv i docentów wydziału lekarskiego ce­
lem  pożegnania ustępujących z katedry  z powo­
du pow ołania n a  U niw ersytet warszawski dwóch 
członków  grona, a m ianow icie: profesora cho­
rób w ew nętrznych d ra  Ant. Gluzińskiego i prof. 
chem ii lekarskiej d ra  St. Bądzyńskiego. W  dłuż- 
szem przem ów ieniu przedstaw ił dziekań wydzia­
łu  lekarskiego prof. d r. Sieradzki zasługi ustępu­
jących profesorów dld U niwersytetu lwoxyskiego, 
dziękoxvał im  za dotychczasową ich działalność
i życzył im , aby n a  nowem  stanow isku stwo­
rzyli sobie podobne ja k  tu ta j ognisko pracy, 
uznania i m iłości ludzkiej. — W śród ogólnego 
wzruszenia zgrom adzonych dziękowali ustępują­
cy profesorowie za w yrazy uznan ia w spom ina­
jąc, że d la  dotychczasowych tow arzyszy pracy 
żywić będą zawsze serdeczne uczucie przyjaźni, 
a d la całego Lwowa zachow ają praxvdziwe przy­
wiązanie. Po posiedzeniu odbyła się wspólna 
fotografia całego w ydziału lekarskiego.

BEZPŁATNE ŚNIADANIA DLA MŁODZIEŻY 
SZK uŁ ŚREDNICH. W  poniedziałek, dnia 2. 
czerwca rozpocznie się xvydawanie śn iadań  dla 
młodzieży szkół średnich  wszelakiego typu, tak  
publicznych jak  i p ryw atnych , uczniów  (ucze­
nie) rękodzieł i innych  zawodóxv praktycznych 
w wieku od 10 do 15 roku  życia bez różnicy 
xvyznania i narodowości, o ile nie korzystają z 
podobnej akcyi d la  szkół powszechnych (ludo- 
xvych i wydziałowych) m iasta Lwowa.

Posiłek ten, sk ładający się z chleba i ciepłej 
zupy rozdaxvać będzie m iejska kuchn ia  wojenna 
Nr. 2. przy ul. O rm iańskiej 1. 2. II. p., xv czasie 
od 7 do 9 rano  i od 12 do 2 popołudniu, za 
op łatą  20 hal. za posiłek. Od opłaty  uw olnieni 
być m ogą ci uczniowie, k tó rych  d y rek c ja  szkół, 
względnie przełożeni odnośnych zawodów p rak ­
tycznych, do uw olnienia polecą.

D ruki n a  leg itym acje bezpłatnego pobierania 
posiłku w ydaje XVII. a Dept. Magtu, u l. P iekar­
ska 1. 1 a. Lxvowski Kom itet pom ocy d la dzieci.

WOJENNY GRÓB... Podczas w alk listopado­
wych prowizorycznie zw łoki pewnego legionisty 
oraz panny, nieznanego nazwiska, liczącej około 
lat 18 zostały pogrzebane w  podwórzu relności 
przy u l. Gródeckiej pod  1. 33. Zwłoki żołnierza 
ekshum ow ano, grób zaś kobiety pozostał do 
wyekshumoxvania praw dopodobnie n a  później. 
Obecnie d m e i, sadząc kw iaty n a  grobie, n a tra ­

fiły ń a  nogi zwłok... Deszcze częste spłukują zie­
mię tak, źe mieszkańcy okoliczni często zarzu­
cają ziemię na  ciało. Należałoby przeto, ażeby 
urząd san itarny  miejski lub  oddział opieki gro­
bów w ojennych zajął się tą  spraw ą i uczyił, co 
należy.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW 
Podczas ostatn ich  xvalk zostały nieprzyjacielskie- 
m i pociskam i z ran io n e : Marya W esyłyków na, 
licząca lat 7, w pierś ku lą  karabinow ą i jej 
siostra K atarzyna licząca lat 4 i pół, raniona 
również ku lą  karabinow ą xv głową. Obie przy- 
wiezioiio z Połtw y pow iatu  Przem yśiańskiego 
do szpitala powszechnego na k u rac ję .

ZABAWA Z GRANATEM. Chłopcy, pasący 
bydło na  b łoniach  należących do P rus koło 
Lwowa baw ili się podrzucaniem  zbłąkanego 
granatu.

Podczas tej niebezpiecznej zabawy pocisk 
eksplodował i poranił dziesięcioletniego Bartło 
mieja M ochniaka xv głowę i praw ą rękę, przy- 
czem u rw ał m u dwa palce. Przywieziono go na  
leczenie do szpitala powszechnego.

KRADZIEŻE. Pani Annie Ostrowskiej, za­
mieszkałej, przy ul. O rm iańskiej pod 1. 25, skra­
dziono rano  po wyważeniu drzwi garderobę, 
wartości 1 .200  koron.

jKomunikaty.
POUFNE' ZGROMADZENIE STOLARZY odbędzie 

się we wtorek, dnia 3. czerwca o godz. 5 popołudniu w 
lokalu przy ul. Pieszej 1. 2. Sprawy ważne — uprasza 
się o liczny udział.

BIURO PORADY PRAWNEJ P. P. S. udziela po: 
mocy prawnej towarzyszom należącym do organizacyi 
politycznej lub zawodowej w następujących sprawach:

a) wsprawach między pracodawcami a pracującymi;
b) w sprawach o zapomogi i zasiłki wszelkiego 

rodzaju;
c) w sprawach najmu mieszkań i ochrony lokatorów;
d) w sprawach ubezpieczenia od choroby i wy­

padków;
e) w sprawach o charakterze politycznym.
Towarzysze, należący do organizacyi zawodowych,

winni wykazać się poleceniem swej organizacyi.
Biuro urzęduje w lokalu P. P. S., Rynek 8 , 1. p., w 

poniedziałki i czwartki (z wyjątkiem świąt) od 6 do 7 
wieczorem.

„SEKCYA OŚWIATOWA” Związku pracowników 
kol. we Lwowie, zawiadamia swych członków, żc lek- 
cye tańców prowadzone przes p Stanisława Baranów* 
skiego, rozpoczą się we czwartek, dnia 5 czerwca br, 
o godz. 6 wieczorem," przy ul. Kubasiewicza 1. 1, tj. 
w dawnym lokalu organizacyi. Legitymacye wydane 
zostaną na miejscu za Dobraniem taksy, która wynosi 
20 K miesięcznie. Zarząd.

„WRAŻENIA Z WARSZAWY". Na ten temat mówić 
będzie tow. M Hankiewicz w lokalu P. P. S. (Rynek 8) 
we wtorek dnia 3 czerwca. Początek o godz. 6 wieczo­
rem. Wstęp tylko dla towarzyszek i towarzyszy, opła­
cających partyjny podatek.

DYREKCYA SZKOŁY KOLEJOWEJ uprasza P. T. 
Rodziców tych uczniów, którzy przestali uczęszczać do 
szkoły kolejowej w ostatnich trzech latach, a brali udział 
w walkach o Lwów, aby zechcieli zgłosić się w kance- 
laryi szkoły do dnia 8 czerwca br. celem podania bliż­
szych szczegółów i dat, które będą pomieszczone w 
sprawozdaniu rocznem. Zgłaszać się można od 8-10 
godziny.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Grześko Doliniarz
chym, Stalowe pióro S fA R A R F T ** ty2odn,k bu“ i inne kawały podaje f f i w u m i u i  morystyczny.
Cena 60 h. 373—1

mały, belgijski z nabojami do sprzada- 
w nia. Wiadomość w administracyi , Dzien­

na Ludowego', ul. Sykstuska 21.
rowning

rzeczy wartościowe wykupuję i do- 
£ .do ldW sV liC #  płacam pełną wartość. Złoto, srebro, 
brylanty kupuję. Magier, jubiler, Lwów, Pasaż Fellerów, 
Karola Ludwika 35. 379—5

z dobremi śwadectwami, bezdzietny, znaj- 
y u Ł U l y d  dzie stałe zajęcie, ."kłosić się z żoną w 
składzie maszyn, Gródecka 53. 377—2

Pokój kawalerski zaraz do wynajęcia, ul. Le­
szczyńskiego 1 6, drzwi nr. 5.

Citisseum Od I-go czerwca o godz. 7 wieczorem nowy wspaniały program 
Odrobiński, znak. kom ik scen warsz. Arno Balda, fenom en wok. 2 Erik, ak t 
gim n. R uunSafyety, tańce klas. Gęsio Gronowski, 16-letni hum . 10 nowości

W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
o godz. 4. i 7. — Bilety wcześniej do 

nabycia w składzie papieru 
5. Gabriela, ul. Karola Ludwika 1. 3.

ii- i
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m m m Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy a p o o y a l i s t a  c i r .  

ZE^EŁacSssCZO:, w l i c a  W a ł o w a  1. XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 300

P s t n n u  fig* n a s i k a  sztuki introligatorskiej po- r d n i i y  u  U I lo y fiU  szukuje Fabryka introliga­
torska, Lwów, ul. Kalecza 5. Ukwalifikowane mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia natychmiast w Zarządzie 
fabryki.

Organy fisharmoniom,
strojenia przyjmuje znana od r. 1896 lirma Bronisław 
Markiewicz: organmistrz (acz. Śliwińskiego) Sze­
ptyckich 6. 355—2

Austriackie pożyczki, zamieniam na pol­
ską lub kupuję. 

Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych monet. Ul. Głęboka 21, I p., drzwi 
na lewo, między godz. 8 a 6. 376—1

lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
IWIgliśSIA malarz" do „Dziennika Lud.". 372 — 1

saf A 4—5 pokoi, także 2 do 3 pokoi z kom- 
fortem w śródmieściu. Zgłoszenia: 

Wierzbicka, ul. Marka 10, II. p. *371—1

Młoda i, inteligentna osGba ™ dia
do samoistnego zarządu domu. Wiadomość u. p. Petul- 
skiej, ul. Gródecka i. 26. 375—1

Stroiciel fortepianów, organmis,rz -Mar-
reperacye, ul. Szeptyckich 1. 6.

kiewicz, przyjmuje 
316—10

Podrobienia i naprawy
kład specyalnemi maszynami, Kopernika 12 za bramą.

363-3

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
1. p., róg Szajnochy.

Stampilie kauczukowe Ł " *
Spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg 
Szajnochy.

P f l t f I 7 n ^  P p ł u f a t f f t  powróciła z Krakowa r u i  M i l e  r c i y i o i i a  , przyjmuje panie na czas
słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka I. 26, 
1. P- 350—2

f l p y p t k I  1 wszelkfe pamiątki wojenne polskie, poleca 
U fL i j j l l i l  firma Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiego 
4, naprzeciw gł. poczty. 360—5

C y p lś lf fp ń w  narodowości polskiej przyjmie zaraz 
ws Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei 

Państw, we Lwowie.

Pokój kawalerski
Wiadomość: ul. Sodowa 1. 6, u właściciela.

l i n y n m a  żonaty> dobrze płatny, potrzebny zaraz. — 
*,ea Zgłoszenia w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483—2

Loka! w-śródmieściu
terze, obszerny, jasny z światłem elektrycznem i ga- 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do administracyi 
„Dziennika Ludowego14 pod „Zakład przemysłowy**.

K a m ł l t a  z kołami gumowemi okazyjnie do sprze- 
s%0 i c i n a  dania. Wiadomość: Andrz. Potockiego 58 
u portyera. 368—2

Furman zdolny zostanie zaraz przyjęty. Wiado- 
i *•#» iiisbbe mo§ć w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483-2

Dozorczyni zdolna do sprzątania i prania po­
trzebna od 15 czerwca do kamie­

nicy w śródmieściu. Zgłoszenia: Bracia Mund, ul. Syk­
stuska 23. 480—1

Dachówkę cementewę
krycie budynków poleca inżynier Więckowski, Lwów, Nowy 
Świat 20. 345—5

Zarzęd warsztatów kolejowych
we Lwowie przyjmuje kilkunastu rzemieślników a w 
szczególności tokarzy, kotlarzy, kowali i ślusarzy oraz 
pomocników. Zgłosić się można osobiście lub listownie.

Nagniotki
uporczywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 

radykalnie bez najmniejzego bólu

EIIIHEEM 1 5 LSSI li IIEISEI
Certa flaszki z pędzelkiem 3  t e o r .

Skład i wyrób:

mm l  ETUi, Lii PUC GOłUCHSWSKICtl
Z lE li lE  raiosenno-lefnle

poleca /  502—2

I Z .  L A N D A U
L w ó w ,  O a s a r n e o k i e g o  1. • 8 ,

V I M H  i  I W  Pasaż Mikolascha.
[X n u  L u A  Zmiana programu dwa razy 

w tygod.: we wtorki i piątki.
Od poniedziałku 2 czerwca aż do odwołania

Tajemnicza

dramat kryminalny w 3 aktach 
Polskie napisy! Polskie napisy!

Teddy oprania głodowe harfoFle
arcywesoła komedya w 2 aktach

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12'—I i 3—6. 

L w ó w ,  u l .  lECopeiHKiJJBei* X*. l a ,  504—4

Specyalista chor. wenerycznych, skóra, i moczowych

Dr. Wilhelm Lanfersteiis
ord. od 11- I  i 2 lL —5 506 - 4

fawów, ul. Sykstuska 1. 37 (róg Słowackiego).

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. a. SCKWHRZ'
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

L w ó w , u l .  K r a H z e w e k J e g o  11, p a r t e r .

S o t e : o y a b  " t © o l 3 . z i l o 5 B $ i 3 . s i #

u l i c a  K o p e r n i k a  i .  &

zamierza zakupić 507—1

bezz x v  ł o c z n  i e
za gotówkę

materyały budowlane
t. j. d rzew o, eegłę, dachów kę, wapno, 

gw oździe, blachę i t. p.
Producenci mogą wnosić oferty najdalej* do dnia 10-go 

czerwca br. włącznie.
Bliższych wyjaśnień może udzielić departament 5. Sekcyi 

technicznej K. U. u .

Zakład tóeifysifezra-fgtiraEczisy
Zygmunta Pekelmanna

o t w a r t y
Wykonuje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
Lrofiro, Kazfmimomfca 17, Pasaż

Dentyści
Dr. Władysław Heller 

Józef Rappaport
MT ni. Kopernika 3.

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
n i .  P a t ó l a m s l i i i s  I .  ? .  243 -1 0

Tablice nagrobkoM
wykonuje szybko i tanio 308-x

IKlIłKS fiLUSERimiH
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska

prywatnego gimnazyum realnego 
im. H. Jordana

:: (ulica św. Mikołaja 1. 16) ::

odbędzie się 17-go czerwca
359-6

K l i S T R M p i L i g
y  -  _—

ORUKAfWmiWVRÓ6 PIECZĘCI
I . F  R I E D M J l T i A .

----- LWÓW------  .
y « - . s y K S T y $ k P

i urządzenia w zakres ten wchodzące wykonuje
f i r m a

„ E D I S O N ”
s. mmmmmm

ŁW U W *  Ml. S t i e i s l a ^ l  2 ,  róg Karola Ludwika 33.

DRUKARNIA 
IGN.JAEGERA

m i e ś c i  s i e  o b e c n i e

przy mI. Sykstuskiei 33.
U r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a i n o w -  
s z y c h  w y m o g ó w  t e c h n i k i  -  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  
w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  w c h o ­

d z ą c e . •a•e

D *  I pefektaG JAN S25CZYBEJNL

K a l e n d a r z  powszechny galicyjski na rok 
i i u i u i i u u i  «■ w formacie książkowym jest do
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego* po

^  Ą .—a* „.A #...


